
Podróż na Majorkę

Klasztor kartuzów w Valldemosie na Majorce.

Katarzyna Szrodt (Montreal)

Lato rozmarzyło mnie i natchnęło, by sięgnąć po listy George
Sand z okresu jej związku z Fryderykiem Chopinem, kiedy to
powstały  najważniejsze  kompozycje  geniusza  fortepianu.
Słuchając jego nokturnów i  ballad powędrowałam z pisarką i
kompozytorem na Majorkę,  która stała się symbolem podróży
romantycznej,  przypomniałam  zawiłe  losy  ich  poznania.
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Latem 1836 roku Fryderyk Chopin przyjął zaproszenie od dobrze
mu znanego Franciszka  Liszta,  na  wspólne  spędzenie  lata  w
Szwajcarii.  Do  muzyków  dołączyła  przyjaciółka  i  wielbicielka
Liszta –  George Sand.    

George Sand  to pseudonim artystyczny Aurory Dupin, pisarki,
kobiety  ekscentrycznej,  niezależnej  i  wyzwolonej.  Męski
pseudonim, zwyczaj ubierania się w męskie garnitury, palenie
cygar, sława poczytnej pisarki  i liczne romanse – wszystko to
charakteryzowało  tę  wyjątkową  kobietę.  Wydawało  się,  że
delikatny,  elegancki  i  konwencjonalny Chopin i  ekscentryczna
George Sand – są wykluczającymi się światami. Grupa artystów
zaproszonych  przez  Liszta  wędrowała  po  Szwajcarii  i
przypominała bardziej cygański obóz niż cenionych artystów. W
jednym z hoteli Liszt wpisał się do księgi gości:

Zawód – muzyk-filozof, Przybył – z Niepewności, Udaje się –
do Prawdy.

Chopin  raczej  z  boku  obserwował  swoich  ekstrawaganckich
przyjaciół, ale zaciekawiła go pisarka o czarnych oczach sfinksa.
Po powrocie do Paryża towarzystwo nadal utrzymywało ze sobą
kontakty  spotykając  się  w  salonie  literacko-muzycznym
przyjaciółki Liszta, Marii d’Agoult, w którym grali Liszt, Chopin,
Berlioz,  a  utwory  swoje  czytali  Heinrich  Heine,  Adam



Mickiewicz, George Sand.  W marcu 1837 roku George Sand
napisała do Marii d’Agoult, ze swojej rezydencji w Nohant:

Powiedz Mickiewiczowi, że moje pióro i mój dom są do jego
dyspozycji,  co  poczytuję  sobie  za  szczęście.  Powiedz
Chopinowi, że go otaczam czcią bałwochwalczą, wszystkim
Twoim ukochanym, że ich kocham i że będą mile widziani,
jeśli ich sprowadzisz.

Chopin jest  niezdecydowany –  odpisała Maria d’Agoult-  u
niego tylko kaszel jest niezawodny.

Niespodziewanie,  zamiast  przyjąć  zaproszenie  do  Nohant,
Chopin zdecydował  się  na wyjazd do Londynu.

Ale Angielki, ale konie, ale pałace, ale powozy, ale bogactwo,
ale przepych, ale drzewa, ale wszystko, zacząwszy od mydła,
a skończywszy na brzytwach, wszystko nadzwyczajne – pisał
Chopin z Londynu do przyjaciół. 

Po powrocie  do Paryża artysta pogrążył  się  w melancholii,  a
angielski  klimat  pogorszył  jego  zdrowie.  Z  Polski  otrzymał
odmowę prośby o rękę Marii Wodzińskiej. Dla zamożnej szlachty



Chopin  nie  był  dobrą  partią.  Aby  ukoić  żal  i  podreperować
finanse  powrócił  do  komponowania  i  koncertowania.  Po
koncercie  danym  25  marca  1838  roku  w  Rouen  „Gazette
Musicale”  pisała:

Chopin  dał  wielki  koncert  wobec  pięciuset  słuchaczy.
Wszyscy  byli  przeniknięci,  poruszeni,  upojeni.  Dalejże,
Chopinie.  Dalej!  Niech Cię ten triumf zachęci!   Nie bądź
egoistą, udzielaj swego pięknego talentu wszystkim.

Po ponad rocznym niewidzeniu się, drogi George Sand i Chopina
przecięły się znów wiosną 1838 roku, w salonie hrabiny Marliani
w Paryżu. Zachęcony przytulną atmosferą salonu Chopin dużo
tam grywał.

Był ciepły wieczór i zapach ogrodu wdzierał się przez okna
weneckie  do  jadalni.  Chopin  improwizował  przez  długie
godziny w półmroku. Wrażenie, jakie wywarła na mnie ta
krucha istota, zmieszało mnie i zbiło z tropu  – napisała 
George Sand.

Po  tygodniu  pisarka  wracała  do  swojej  rezydencji  w  Nohant
zakłopotana  i  niespokojna.  Napisała  długi  list  do  Grzymały  –



wspólnego przyjaciela jej i Chopina, wyznając, że zakochała się w
Chopinie:

Trwam  w  upojeniu.  Ani  jednej  chmurki  na  tym  czystym
niebie,  najmniejszego  ziarnka  piasku  w  tym  jeziorze.
Zaczynam wierzyć, że istnieją anioły przebrane w mężczyzn.

Odrzuciwszy  w połowie  napisaną  powieść,  zaczęła  muzyczno-
filozoficzny dramat „Siedem strun liry”,  w którym Duch Liry,
symbolizujący Chopina, wykrzykuje:

Słuchaj  głosu,  który  opiewa miłość,  a  nie  głosu,  który  ją
tłumaczy.

Poprzedni kochanek George Sand, Mallefille, krążył rozszalały po
Paryżu grożąc Chopinowi i George Sand. Pewnej nocy udał się do
mieszkania Chopina i udusiłby artystę, gdyby nie rozdzielił ich
Grzymała. W tej sytuacji wyjazd z Paryża stał się konieczny.



Muzeum Fryderyka Chopina i George Sand na Majorce.

Wybór padł na Majorkę. Chopin pragnąc być za wszelką cenę z
ukochaną kobietą, pożyczył pieniądze, wziął zaliczkę na prawie
skończone preludia i załatwił wysyłkę fortepianu. W październiku
1838  roku  Chopin  wyruszył  śladami  George  Sand,  która
wcześniej  wyjechała  z  córką  i  synem.

„Świeży jak róża i różowy jak rzodkiewka, zdrów, po czterech
nocach  spędzonych  bohatersko  w  karetce  pocztowej”,  jak
napisała  w  liście  Sand,  Chopin  wylądował  na  Majorce.
Mieszkańcy Majorki byli zaskoczeni dziwnymi osobami – kobietą
ubraną jak mężczyzna, dwoma mężczyznami o długich włosach i
dziewczynką zachowującą jak chłopak. Nikt z nich nie bywał w
kościele,  byli  podejrzani  moralnie,  a  na  dodatek   miało  się
wkrótce okazać, że jeden z przybyszy jest chory na gruźlicę. Na
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razie Chopin był zachwycony:

Jestem w Palmie. Niebo jak turkus, morze jak lazur, góry jak
szmaragd, powietrze jak w niebie. W dzień słońce, w nocy
gitary  i  śpiewy po  całych  godzinach.  Balkony  ogromne z
winogronami nad głową – słowem, przecudne życie.

Niestety,  nastąpiło  załamanie  pogody,  rozpoczął  się  sezon
deszczowy, co wpłynęło na zdrowie Chopina. Wezwani lekarze
orzekli, że ma gruźlicę i zgłosili ten fakt na policję. Zgodnie z
prawem hiszpańskim, musieli zapłacić za odmalowanie domu i
spalone  meble.  Przenieśli  się  więc  do  klasztoru  kartuzów  w
Valldemosie,  który  wydawał  się  im najbardziej  romantycznym
miejscem na świecie.

Jeśli tylko choroba pozwalała, Chopin pracował nad preludiami w
swojej  celi  klasztornej  z  widokiem  na  palmy,  cyprysy,
pomarańcze.  Na  George  Sand  spoczywał  ciężar  opieki  nad
Chopinem, organizacja domowych zajęć, dokształcanie dzieci i
codzienne  wywiązywanie  się  ze  zobowiązań  wobec  wydawcy
nowej  powieści.  Miejscowi  ludzie  nie  darzyli  przybyszów
sympatią. Plotkowali, że George Sand śpi  w ciągu dnia, a pisze
nocą paląc cygara i pijąc ogromne ilości kawy. Powoli narastał
coraz  większy  antagonizm.  Wieśniacy  żądali  coraz  większych
pieniędzy za żywność. Nawet lekarze wzywani do Chopina żądali



więcej niż najlepsi specjaliści w Paryżu. Wraz z początkiem 1839
roku przyszła chwilowa odmiana. Nadejście pianina zbiegło się z
pojawieniem wiosny i poprawą stanu zdrowia Chopina. Artysta
zabrał  się do pracy – wykończył  cztery preludia,  napisał  dwa
nowe  polonezy,  balladę  f-dur  op.38.  Jednak  w  lutym  nagle
zapadła decyzja  powrotu:

Jeszcze miesiąc, a umarlibyśmy w Hiszpanii i Chopin i ja, on
z melancholii i wstrętu, ja z gniewu i oburzenia. Zranili mnie
w najczulsze miejsce, nigdy im tego nie wybaczę, i jeśli będę
o nich pisać,  to żółcią –  tak wspominała Majorkę George
Sand  odnosząc  się  z   pogardą  do  jej  niegościnnych
mieszkańców.

To  dopiero  przyszłe  pokolenia  wyprawę  Sand  i  Chopina  na
Majorkę zinterpretują  jako romantyczną przygodę kochanków.



Poezja wojenna

Tadeusz Borowski, fot. wikipedia

Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Wśród  zbiorków poezji  przechowuję  “Imiona  nurtu”  pierwszy
bodaj  druk  wznowionej  po  wojnie  Oficyny  Warszawskiej  w
Monachium w 1945 roku z kolofonem podpisanym przez autora
wierszy,  Tadeusza  Borowskiego,  i  grafika  Anatola  Girsa.
Uwolnieni  z  obozu  w  Dachau  przez  wojska  7  Armii
Amerykańskiej chcieli zademonstrować hart ducha, który nie dał
się złamać i zwyciężył w nieludzkich warunkach.

W ostatnim w tomie wierszu Tadeusz Borowski  na kilka lat  
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przed samobójstwem po powrocie do Polski, duma o przemijaniu
wszystkiego:

Ja wiem, że w wiecznym kole przemian

zapadnie wszystko jakby w morze,

że minie czas i minie ziemia,

i to com kochał i co tworzył.

 

Próżnobym, pełem wielkich tęsknot

jak ślad na piasku wieczność tropił,

bo ludzki trud i ludzkie piękno

jest jak na wiatr rzucony popiół.

 

Więc dobrze okruch szczęścia dostać,



umiejąc fałsz od prawdy dzielić.

I życie szczere mieć i proste

jak uścisk dłoni przyjaciela.

Tu Gober. O nowej
książce „Łobuzy”.
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Tu Gober

Joanna Sokołowska-Gwizdka: Właśnie wyszła Pana książka
„Łobuzy”. Jest to powieść przygodowa, której akcja dzieje
się w małym miasteczku na Pomorzu w latach 90.  Skąd
pomysł na tę powieść?

Tu Gober: Pomysł narodził się jak zwykle sam z siebie. Tam
razem było  to  na tyle  szybkie  i  spontaniczne,  że  aż  sam się
zdziwiłem. Po prostu usiadłem przy komputerze, pomyślałem –
trzeba  napisać  książkę,  otworzyłem  notatnik  i  poleciało.  Z
biegiem pisania rodziły się pomysły i cały zarys fabuły. Dopiero
potem,  jak  już  się  ocknąłem z  tego  naprawdę miłego  transu
zrozumiałem,  że  to  jest  to.  Inspiracje  na  pewno  przyszły  z
dzieciństwa,  w  którym  miałem  tyle  przygód,  że  zabrakło  by
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papieru,  aby  je  wszystkie  opisać,  no  ale  zamiast  biografii
powstała  książka  przygodowa  i  mimo  tego,  że  fabuła  jest
wytworem mojej wyobraźni, towarzyszy jej wiele autentycznych
scen i epizodów z tamtych lat.

Sam  pochodzę  z  Pomorza,  a  dokładnie  z  Lęborka  i  choć
opisywane  miasteczko,  w  którym  mieszkają  i  broją  młodzi
bohaterowie książki „Łobuzy” nosi nazwę Potok, to można w nim
znaleźć  wiele  podobieństw  do  większych  lub  mniejszych
miejscowości  na północy Polski.

Myślę,  że  wielkim  atutem  tej  historii  jest  to,  że  cała  akcja
rozgrywa się właśnie w latach 90., bo dla wszystkich tych, którzy
wtedy  żyli  będzie  to  bardzo  jaskrawa  reminiscencja,  która
przywróci  wiele  wspomnień,  a  dla  młodszych  czytelników
odbiciem tego jak wtedy było. To wszystko, przewija się obok
intensywnych przygód grupki zbuntowanych chłopaków, którzy
postanowili uciec ze swoich domów. Na początku zobaczymy ich
w  rodzinnych  domach,  szkole  czy  na  podwórku,  gdzie  duch
tamtych  czasów będzie  widoczny w każdej  linijce,  a  kolejne
kartki  przeniosą  czytelnika  w gęstwiny  lasów,  gdzie  gubi  się
czwórka uciekinierów muszących znaleźć sposób na to, aby tam
przetrwać. A niebezpieczeństw czyha naprawdę wiele. 

Jaki cel Panu przyświecał, kiedy pisał Pan tę książkę?



Myślę, że bardziej niż cel było to natchnienie. Przypływ weny,
który musiał  znaleźć gdzieś swoje ujście,  a za każdym razem
kiedy coś stworzę to bardziej lub mniej świadomie kontynuuję
również już dawno obrany cel, aby coś tu po sobie zostawić. 

Taka historia jak ta opisana w „Łobuzach” nie zmieściła by się w
kawałku muzycznym, gdyż zabrakło by miejsca, aby umieścić w
nim tak wiele szczegółów więc myślę,  ze dobrze się stało że
zacząłem pisać to prozą,  zamiast  tak jak najczęściej  to  robię
rymować. 

Do kogo jest książka skierowana? Czy może być to lektura
„rodzinna” na wakacje?

Książka ta skierowana jest niemal dla wszystkich pokoleń, choć
na pewno z jakimś ograniczeniem dla tych najmłodszych, gdyż
występują w niej elementy thrillera. Myślę, że świetnie nada się
na wakacje, w których czytelnik na chwilę przeniesie się w czasie
i  nie  będzie  się  przy  niej  nudził.  Oprócz  tych  groźniejszych
sytuacji,  będzie  tam  wiele  humoru,  także  jak  najbardziej  na
hamak,  wygodną  kanapę  czy  do  pociągu,  samemu czy  też  z
rodziną.



To jest druga już Pana książka, proszę przybliżyć pierwszą
„Trzy sumienia”?

W  „Trzech  sumieniach”  opisałem  przygody  trójki  przyjaciół,
którzy są już trochę po dwudziestce i kroczą nie do końca legalną
drogą.  Trener,  Beno  oraz  Kalafior  uwikłani  są  w  przeróżne
perypetie, a fabuła obrazuje ich przyjaźń, start w dorosłe życie i
zmagania  z  trudną  sytuacją  na  tle  miejskiego  marginesu.  Tę
książkę  trudno  zaszufladkować,  gdyż  występuje  w  niej  wiele
elementów, od obyczajowych, aż po kryminalne czy dramatyczne.
Najbardziej pasowałoby do niej miano powieści ulicznej, jeżeli
taka kategoria istnieje. Pokazany jest przestępczy światek, gdzie
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nie  brakuje  kradzieży  i  narkotyków,  ale  są  także  głębokie
refleksje  oraz  przemiana,  która  na  swój  sposób  następuje  w
każdym z trzech bohaterów. 

Na czym polega połączenie tej książki z płytą „Dwa glosy”?

Niemal każdy utwór, który znalazł się w albumie „Dwa Głosy”, w
jakiś  sposób  nawiązuje  do  tematyki  „Trzech  Sumień”  i
najbardziej jest to słyszalne w audiobooku, który nagrałem, gdzie
pojawia się część z nich. Pisząc książkę myślałem o płycie i na
odwrót.  Atmosferę  dobrze  oddaje  też  brzmienie,  nad  którym
pracowałem  wraz  z  Dj-em  Gonkiem.  Ogólnie  kosztowało  to
wszystko sporo pracy, ale myślę że było warto i wyszło z tego coś
ciekawego.

Jest  Pan  raperem,  producentem  muzycznym,  twórcą
teledysków, organizatorem koncertów. Jak Pan godzi tyle
działalności?

Czasami  myślę,  że  trochę za  dużo biorę  sobie  na głowę,  ale
chyba  taki  już  jestem.  Nie  potrafię  zbyt  długo  usiedzieć  w
miejscu i bezustannie rodzą się nowe pomysły. Myślę, że szybko
by mi się to znudziło, gdybym zajmował się tylko jedną z tych
rzeczy i choć chwilami brakuje czasu plusem jest to, że wszystkie
te pasje są ze sobą związane, więc łatwiej je realizować. Jest coś
niesamowitego w połączeniu dźwięku i obrazu. Wydaje mi się, że



jestem dopiero na początku tej  drogi,  gdyż  naprawdę mocno
mnie to wciągnęło. Pozytywnego kopniaka daje też widok bardzo
ucieszonych ludzi, którzy przychodzą posłuchać na żywo swojego
ulubionego  artysty  i  choć  chwilowo  brakuje  mi  na  to  czasu,
myślę, że pojawią się jeszcze jakieś koncerty, które wspomogę.
Rap  był  odkąd  pamiętam i  jeśli  do  tego  dożyję  to  będę  go
wykonywał  zapewne  jeszcze  jako  siwiutki  dziadek.
Eksperymentuję również z innymi  gatunkami, takimi jak jazz,
reggae, muzyka filmowa czy drum’n’bass i  coraz częściej myślę,
aby stworzyć z tego jakiś fajny zlepek i umieścić to na płycie. 

Tu Gober w Lęborku, fot. Gie Studio
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Mieszka Pan w Irlandii, proszę opowiedzieć jak znalazł się
Pan na emigracji?

To  chyba  taki  sam  powód  jak  u  99%  reszty  emigrantów,  a
mianowicie w Polsce brakowało perspektyw na godny byt.  W
byłym województwie słupskim, do którego zaliczał  się Lębork
panowało  najwyższe  bezrobocie  w kraju  i  naprawdę nie  było
lekko. Jako młody i niezbyt roztropny w tamtych latach człowiek,
popadałem w coraz większe kłopoty i dołączenie do tej ogromnej
fali  emigracji  w  latach  2005-2008  było  dla  mnie  wyjściem z
opresji.

Z moich obserwacji wynika, że teraz ludzie żyją w Polsce coraz
lepiej  i  ostatnio też jestem świadkiem fali  powrotów. Wielu z
moich przyjaciół oraz znajomych wróciło do Polski i myślę, że na
mnie też już niebawem czas.

Pana teksty są w wielu przypadkach bardzo patriotyczne.
Czy mieszkając poza krajem odczuwa się większą potrzebę 
bycia patriotą? Jak to jest wśród młodego pokolenia?

Ojczyzna zawsze miała dla mnie wielkie znaczenie i  pierwsze
patriotyczne  utwory  powstawały,  kiedy  w  niej  jeszcze
mieszkałem. Myślę jednak, że przebywając daleko za granicami
odczucia patriotyczne pogłębiają się w człowieku i mimowolnie
każdego z nas tutaj  raz na jakiś czas dotyka nostalgia,  jakby



wołało  coś  nas  z  powrotem.  Uczestnicząc  czy  organizując
spotkania patriotyczne nie raz miałem okazję poczuć i zobaczyć
prawdziwego  ducha  polskości,  którego  żar  u  wielu  z  nas
emigrantów jest tak wyraźny. Poznałem tutaj wspaniałych ludzi,
którzy godnie reprezentują swój kraj i zawsze z chęcią pomogą
rodakowi  w  potrzebie.  Myślę,  że  nie  jest  to  prawdą,  że  na
obczyźnie nie mamy wpływu na losy własnego kraju, otóż każdy z
nas tutaj jest w pewnym sensie jego ambasadorem. Wpływamy tu
na  opinie,  zachęcamy  do  turystyki,  inwestujemy  w  Polsce
zarobione pieniądze,  a  tworząc oraz jednocząc silną diasporę
możemy mieć szansę na wiele więcej. 



18-go czerwca miała  miejsce  premiera  Pana najnowszej
płyty p.t. „Start”. Proszę o niej opowiedzieć.

Album  ten  jest  dla  mnie  szczególnie  ważny,  gdyż  pokazuje
początek nowego etapu w moim życiu. Jest to obraz zmiany na
lepsze,  których doświadczyłem w wielu  aspektach,  takich jak
rodzina,  rozwój  osobisty  czy  wiara.  Oderwany  od  starych
nawyków oraz stagnacji startuję wraz z nim w nowe. Pozbyłem

https://www.cultureave.com/tu-gober-o-nowej-ksiazce-lobuzy/okladka-plyty-start/


się pewnych oporów i własnych blokad i teraz może być tylko
lepiej,  a  moja  twórczość  osiąga  właśnie  kolejny  poziom.
Dwanaście  utworów  na  płycie  to  mieszanka  klasycznego  i
nowoczesnego brzmienia, jednak zachowana została spójność i
jestem z nich bardzo zadowolony. Jest to też mój pierwszy solowy
album,  gdzie  podkłady  muzyczne  tworzyłem  lub  dobierałem
samemu.  Wspomogli  mnie  wspaniali  goście  i  jak  zawsze
fenomenalny  Dj  Gondek.

Wywiadu udzielił: Tu Gober czyli Bogumił Dominik Pałys
(Irlandia)



Tu Gober

Gober –  raper,  producent  muzyczny,  twórca teledysków,
pisarz,  organizator  koncertów.  Udziela  się  w  takich
zespołach jak Styl  i  styka,  2XG, Ostatni Bastion.
Od wielu lat mieszka i tworzy na emigreacji w irlandzkim
mieście Galway, pochodzi z Lęborka, gdzie rozgrywa się
akcja, napisanej przez niego książki „Trzy sumienia”, która
ściśle  połączona  jest  z  płytą  „Dwa  Głosy”,  nagraną  w
składzie  Styl  i  styka.  Gober  w  swojej  twórczości,
współpracuje lub współpracował m.in. z takimi muzykami
jak Dj Gondek, Melny, Mc Rungus, Dj Feel-X, Bas Tajpan,
Złote  Twarze,  Poszwixxx,  Rob Kelly.  Ponadto grał  wiele

https://www.cultureave.com/tu-gober-o-nowej-ksiazce-lobuzy/gbr/


koncertów,  „supportując”  czołowych  reprezentantów
polskiego  rapu  i  reggae.  W  czerwcu  miała  miejsce
premiera  jego  solowej  płyty  o  nazwie  „StART”,  a  już
niebawem drugiej  książki pt.  „Łobuzy”.
Twórczość  Gobera,  można  śledzić
na  stronie:  www.stylistuff.net
 

Łobuzy (fragment)

http://www.stylistuff.net/
https://www.cultureave.com/lobuzy-fragment/


Tu Gober (Bogumił Dominik Pałys, Irlandia)

Potok to  małe  miasteczko.  Zamieszkiwało  je  coś  w okolicach
dwudziestu tysięcy ludzi.  Umieszczone w niewielkiej  dolinie  i
otoczone szeregiem wzgórz morenowych i lasów, poprzecinane
było wartkimi korytami rzek oraz ich licznych odnóg. Rzeki i
liczne  strumienie  zapewne  nadały  miasteczku  imię,  gdyż  w
Potoku są ich aż dwie – Spływka oraz Kaszubia, a przez okoliczne
knieje  płynie  jeszcze  jedna  o  nazwie  Górna.  Lasów  wokoło
aglomeracji  było  naprawdę  dużo  i  praktycznie  całą  mieścinę
okalały ich bujne gęstwiny. Miejskie powietrze wypełnione było
intensywną wonią dojrzałych iglaków, a żeby wjechać, lub też

https://www.cultureave.com/lobuzy-fragment/tu-gober-lobuzy/


wyjechać z Potoku, trzeba było przemierzyć spore połacie lasów.
Żwawo  płynąca  woda,  małe  wodospadziki  i  mnogość  zieleni,
sprawiały, że okolica była bardzo malownicza. Ludzie, gdy tylko
mogli, przesiadywali lub spacerowali w tych pięknych terenach.
Bujne, zadbane parki, zielone łąki na skrajach lasów lub miejskie
promenady  przy  rzekach,  często  gościli  przechodnie  i
piknikowicze.  Chłopcy,  którzy mieszkali  tam od urodzenia nie
zdawali sobie sprawy z wdzięku ich miasta. Dla nich był to po
prostu wielki plac zabaw. Choć mieli dopiero po jedenaście lat
pozwalali już sobie na eskapady w najdalsze zakątki miasteczka.
Ich celem nie było jednak zwiedzanie przyrody lub bezczynne
siedzenie  na  ławkach.  Szukali  czegoś,  gdzie  można  się  było
poganiać  lub  powygłupiać.  Lubili  też  wchodzić  na  drzewa,
odwiedzać wszystkie budowy, łazić po dachach i zwiedzać każdy
kąt dla nich nowy.

– Dobra no choooć dasz radę!

– No kurde, noga mnie boli!

– Daaawaj, pomożemy ci!

– No nie wiem… a jak ja zejdę?

– No też ci pomożemy, daaaaawaj!



– No dooobra… tylko dajcie mi ręke, bo nie mogę jeszcze stawać
na nogę.

Chłopaki  wspinali  się  właśnie  po  piorunochronie.  Najpierw
weszli na garaż, co nie było zbyt trudne, a szczerze mówiąc była
to dla nich bułka z masłem, albo kanapka ze szczypiorkiem.

– Ałaaaa, nie mogę sie oprzeć nogą, podajcie rękę – Szymkowi w
końcu już też udało się wdrapać i teraz mogli spacerować sobie
po jednopiętrowym budynku. Bardzo lubili chodzić po dachach i
czuli się naprawdę wspaniale, spacerując tak na wysokościach,
gdy ci na dole nie mieli pojęcia, że ktoś właśnie drepcze nad ich
głowami. Tam w górze widzieli wszystko jak na dłoni, a kominy
mogli  wykorzystać  jako  osłonę  przed  przeciwnikiem.  Tymi
wrogami  byli  wszyscy,  którzy  mogli  by  ich  tam  zobaczyć,
ponieważ nie podobało się to nikomu i prawie zawsze, gdy ich
przyuważono, kazano im szybko zejść na dół i często też mogli za
takie harce oberwać. Za osłoną kominów, kryli się więc i kucali,
a anteny telewizyjne zdawały się być lufami karabinów i chłopcy
byli znów jak Comando. 

– I co dzisiaj robimy wieczorem?

– Ja idę do domu bo jutro sprawdzian z matmy – odparł kolegom
Mateusz.



– No i co z tego?

– No chcę sie nauczyć , bo dostane pałę… nic nie umiem.

– Ja też nic nie umiem – powiedział Daniel.

– Ja też – dodał Szymon.

– I co? Nie bedziecie się uczyć?

– Nie e.

– No bo jesteście głupi.

– Ty jesteś głupi – odpowiedzieli koledzy.

 – A wy najgłupsi – ciągnął tą słowną potyczkę Mati.

 – A ty jesteś głupi dziobak – odparł mu Daniel

– Dobra idziemy – wtrącił się Piotrek i tamci ruszyli za nim wciąż
jednak kontynuując swą waśń.  

Wygłupy oraz przytyki to dzienny porządek podczas ich spotkań
na podwórku, czy w szkole i   Szymonowi nieco się obrywało,
gdyż  kuśtykał  i  nie  mógł  biegać  więc  chłopaki,  bardziej  niż



zwykle mogli pozwolić sobie na strojenie sobie z niego żartów.

– Kuternoga.

– Połamaniec, hehe.

– Spadajcie… Nie chcielibyście tak!

Gdy zeszli już z dachu i powoli wracali w swe strony, Mateusz
zadzwonił do jednych drzwi, po czym chłopaki zwiali co sił w
nogach, zostawiając Szymona z tyłu. Trudno opisać ile sprawiło 
im to radości, a protesty kumpla, jedynie ją powiększały. 

– Nie róbcie tak gnoje! – groził nicponiom.

–  Haaaaahahahahahaha!!!  –   dokazujących  kumple  ogarnął
szaleńczy śmiech.

– Jeszcze zobaczymy! – w nerwach lecz z przenikającym często
chwilowym uśmieszkiem, kaleka zasuwał do przodu, biegnąc jak
gdyby na jednej nodze.

Było  już  po  dziewiętnastej,  lecz  chłopcy  postanowili  jeszcze
usiąść na bloczkach z betonu, które zalegały od lat na terenie
szkoły. Gadali  o „dupie Maryny” bo nie chciało im się iść do
domów. Ze sobą czuli  się  najlepiej  i  często to powtarzali,  że



szkoda iż wszyscy nie byli braćmi, ponieważ mieszkali by wtedy
razem i mogliby spędzać ze sobą jeszcze więcej czasu.

– Maaaaarek! Dało się słyszeć wołanie z daleka.

– Muszę iść, to moja starsza.

 – Dobra ja też idę.

 – Ja też, ja też – rozstali się młodzi kumple, krzycząc coś jeszcze
za sobą.

Jednego razu Marek miał  bić się po lekcjach z Bąkiem, więc
wszyscy  na  to  czekali.  Był  on  od  niego starszy  o  rok  i  jako
najwyższego w klasie, uważano go za jednego z silniejszych z
czwartej B. Pomimo to był również chudy jak szkapa i czasem
zdawać  się  mogło,  że  zaraz  poprostu  się  cały  rozsypie.  Ta
awantura wybuchła, gdy tamten dryblas powiedział coś do jego
siostry  i  Maro  się  za  nią  wstawił.  Wszyscy  koledzy  z  paczki
wiedzieli,  że Bąku,  choć był  chudzielcem, nie można go było
nazwać słabiakiem i  że nieźle radził  sobie w sporcie,  a  więc
dopingowali  mocno swojemu młodszemu koledze z  podwórka,
który  chodził  do  trzeciej  klasy.  Na  każdej  kolejnej  przerwie
spotykali się, dając rady i mobilizując jak mogli kumpla, który to
zdradzał  lekkie  obawy,  przed starciem ze  starszym od siebie
rywalem.



– Dasz mu radę, to strach na wróble!

– No właśnie, połamiesz mu kości jak patyki – hehe.

Marek nie odzywał się dużo i  w jego gardle narastało coś w
kształcie kluski, której nie można przełknąć. Czuł strach, ale nie
mógł się teraz wycofać bo okazałby słabość i  zrobił by z siebie
pośmiewisko.

Na otwartym polu przy działkach, odbywały się szkolne solówy.
Miejsce to znajdowało się jedynie około czterdzieści metrów od
budynku ich szkoły, lecz zasłonięte było płotem oraz drzewami,
więc żaden z nauczycieli nie mógł niczego dojrzeć.  Jak zwykle
na pokaz dzikich sztuk walki, przybyło znów wielu widzów.

– Dawaj Bąku lej go! – dopingowali jego koledzy z klasy.

– Nie daj się Marek!  – podkręcali do boju, przeciwni kibice.

Wyglądało, że Maro dostanie dziś spore bęcki, bo tamten wyższy
o ponad głowę okładał go z góry, długimi jak szpadle łapskami.
Dużo niższy wojownik nie miał za dużo manewru i mógł póki co
jedynie chronić swą twarz i unikać spadających nań ciosów. Nie
było  szansy,  aby  mógł  przedrzeć  się  swymi  krótkimi  dłońmi,
przez  nawałnice  czynioną przez  Bąka i  jeszcze  trafić  wysoko
utkwioną głowę rywala.   Czasami zmieniał  się  tryb bijatyki  i



jeden drugiego chciał zwalić na ziemie szarpiąc się za ubrania
oraz starając podstawiać haki. To była walka bez, żadnej gracji.
Zwykła  szamotanina,  lub  przebieranie  pięściami  „na  chama”,
gdzie ten roślejszy napastnik okładał drugiego na oślep i nawet
młoda i  niezbyt  wybredna publiczność była  już  zniesmaczona
takim widokiem.  Dopiero po jakimś czasie, Mareczek odkrył jak
może zagrozić tamtemu i  zaczął  używać nóg. Niskie kopniaki
skierowane na łydki oraz piszczele, zdały się zaskoczyć wroga,
sprawiając mu widoczny ból. Jednak zamiast zwolnić naparł on z
jeszcze większym zacięciem na Marka, trafiając go raz na tyle
mocno, że stracił on równowagę i poleciał do tyłu na giętkich
nogach, szczęśliwie lądując na publiczności, która wrzuciła go
znowu na trawiasty ring. Na szczęście nie był to cios trafiony w
jakiś czuły punkt taki jak kość policzkowa, łuk brwiowy, szczęka
lub nos. Chłopak dostał jedynie gdzieś w czoło, więc stanąwszy
znów pewnie na nogach był w pełni gotów by dalej się bić.  Co
więcej, zdawało się, że nabrał on sił i wigoru, a jego kopnięcia
zaczęły lądować wyżej.  W pewnym momencie Bąku dostał  od
niego w żebra i musiało go to srogo zaboleć, gdyż skrzywił się i
zgiął się raptownie, a jedna z rąk, bezwarunkowo powędrowała
w kopnięte miejsce. Maro nie czekał długo i prawym prostym
wykorzystał  swoją  okazję.  Uderzył  tamtego  w zęby,  a  potem
jeszcze raz gdzieś pod oko. Jego przeciwnik, musiał to solidnie
odczuć bo skrył tylko twarz w swoich dłoniach i chociaż stał dalej
na  nogach  i  śmiesznie  przebierał  łokciami  jakby  chciał  dalej
walczyć,  Marek  nie  miał  już  trudu,  aby  powalić  dryblasa.



Podstawił  za  nim  swą  lewą  nogę  i  pchnął  go  do  przodu,
sprawiając,  że tamten runął  do tyłu jak długa kłoda.  Skoczył
potem na niego i przyparł go mocno do ziemi. Chwytając Bąka za
jego chude łapiny, chwilę się z nim szamotał i w końcu przycisnął
je obie do gruntu, trzymając je tam przez chwilę.

– Na łopatkach, wygrał, wygrał! – odezwały się zewsząd krzyki.

– Niech wstanie i niech biją się dalej  – dały się słyszeć inne.

–  Wygrał,  wygrał!  Koniec  walki!  Marek wygrał!  –  kompani  z
paczki, odciągnęli kolegę i zaczęli klepać go radośnie po plecach,
a Bąku nie protestował i zdawał się pogodzić z takim wynikiem,
mając wyraźnie dosyć tej bitki. Wstał znów na nogi i starał się
trzymać postawę, lecz widać było, że bardzo zawstydził go fakt
porażki z trzecioklasistą. Maro był cały czerwony, miał guza na
czole i jeszcze więcej na głowie, a jego poszarpane, lecz trzymał
się dzielnie jak buhaj.

Poszli  więc w swoją stronę,  a z tyłu została cisza i  niesmak.
Kumple  natomiast  cieszyli  się  bardzo  i  niezmiernie  chwalili
Marka, który urósł dzisiaj w ich oczach i obronił swój honor i
dumę.

– Chodźcie do mnie, zagramy w Pegazusa  – zaproponował im
Szymon,  na  co  chłopcy  od  razu  przystali.  –  Mam  nowe



„kartridże”  od  wujka  Mirka.

 – No co ty gadasz?! A jakie?

 – Street Fighter i Księgę Dżungli!

 – Ooooo! Suuuper! Biegniemy! Kto pierwszy ten król!!!

Pobiegli więc, jak zwykle ścigając się po drodze i skacząc przez
murki i płot. Z nogą Szymona było już prawie wszystko w normie
i tylko trochę kuśtykał nie dając się zostawić daleko w tyle. Ich
plecaki skakały na nich jak głupie, ale ich ciężar nie przeszkadzał
tym pierwszorzędnym sprinterom.  Wparowali  jak  przeciąg  do
domu i już chcieli zabrać się za granie, gdy nagle spostrzegli, że
w dużym pokoju, obok telewizora, brakuje stojącej tam zawsze
konsoli.

–  Maaaaamo,  gdzie  jest  pegazus!!!?!  Mamooo  słyszysz!  –  
Szymon z  podniesionym głosem wparował  do kuchni.

– Po pierwsze nie krzycz, a po drugie schowałam go, bo dzwoniła
do mnie dyrektorka i mówiła, że wczoraj nie było cię w szkole –
oznajmiła mu dosyć spokojnie matka.

Wiadomość  ta  ścięła  z  nóg  chłopca  i  stał  tylko  jak  wryty
czerwieniąc  się  cały  na  twarzy,  oraz  wpatrując  w  mamę.



– A teraz mów do cholery gdzie byłeś!??! – dodała po chwili, tym
razem  podnosząc  znacznie  swój  ton.  –  Na  wagary  chodzisz
gówniarzu jeden? Czy ja  cię  tego nauczyłam? Gdzie byłeś?

– W szkole! – ze zdziwioną miną i  głową zapatrzoną w podłogę,
odpowiedział już dużo spokojniej małolat.

– I jeszcze do tego kłamie, ja ci dam Pegazusa! Przez rok go nie
zobaczysz!

– Ale maaamo… – zaciągnął Szymek.

– Co mamo?!? – krzyknęła matula.

Koledzy, słyszący wszystko z pokoju, zdawali się mieć drgawki.
Pomimo dość  przestraszonych  min  nie  mogli  zapanować  nad
cichym rechotem, szturchając jeden drugiego.

 – Koledzy do domu, a ty do nauki!

Kumple prędko czmychnęli z mieszkania, a rozgniewana matka
dalej pytała syna.

– Powiesz w końcu prawdę czy nie? Jak nie powiesz gdzie byłeś
to przez miesiąc będziesz miał karę.



Chłopiec się nie odzywał.

– No mów!

– W szkole.

– Jak w szkole, jak pani dyrektor mówiła, że cie nie było! Wiesz,
że  ona  dzwoni  do  mnie  jak  coś  nabroisz!  To  gdzie  byłeś
naprawdę!?  –  Tym razem,  kobieta  uniosła  dłoń jakby chciała
wypalić mu klapsa.

– No w szkole byłem… – po tych słowach chłopak oberwał po
głowie i uszach.

 Dostając solidne razy, zawołał:

– No byłem w szkole, tylko nie na lekcjach – protestował jękliwie
łobuz.

Matka westchnęła z dezaprobatą.

– To gdzie ty tam byłeś? – wciąż głośno, ale z ręką ściągniętą już
w dół, dalej go wypytywała.

– No w szatni, w piwnicy.



 – Do cholery jasnej zamiast na lekcjach to ty siedzisz w jakiejś
piwnicy? Co to ma być! Co ty tam robiłeś?

– Nie mogłem iść bo był sprawdzian, a ja nienawidzę tej głupiej
matmy.

– To co ty w ogóle lubisz, z innych lekcji też masz dwóje i pały.  I
co tam robiłeś pięć godzin?

– Uczyłem się.

–  Na lekcjach się  uczy,  a  nie  w jakichś  piwnicach,  co  ty  za
głupoty gadasz!?!

– Naprawdę, bo jutro jest sprawdzian z gegry.

Matka  patrzyła  z  niedowierzeniem  na  syna  i  na  moment
wyglądała  jakby  zastanawiała  się  nad  czymś  zupełnie  innym,
jakby jakieś wspomnienie przemknęło jej przez myśl.

– Koniowi na ucho – powiedziała w końcu już nieco spokojniej –
poza tym nie opuszcza się jednych lekcji, żeby uczyć się na inne!

– Ale ja lubię gegrę, a matematyki nie lubię i nie chce mi się
uczyć tych głupich ułamków…



– Masz chodzić na wszystkie lekcje i koniec dyskusji ! Jak jeszcze
raz  się  dowiem,  że  uciekłeś  to  dostaniesz  tak,  że  na zawsze
zapamiętasz i jeszcze do końca roku nie wyjdziesz z domu!

Szymon wystraszył się trochę tych słów i czuł, jakby jakaś twarda
gula podchodziła mu gdzieś z okolic płuc aż do gardła. Wciskał ją
siłą woli z powrotem, ponieważ nie chciał płakać i tylko dwie
albo  najwyżej  trzy  łzy,  zaczęły  spływać  powoli  po  jego
policzkach.  Szybko  je  wytarł,  wyciągnął  z  plecaka  zeszyty,
piórnik i jakiś podręcznik i w zamyśleniu począł udawać, że coś z
niego czyta.

 – Co ja z tobą mam… – matula żaliła się smutno, powróciwszy do
gotowania obiadu.

Kuchnia dzieliła się na część przeznaczoną do sporządzania i
przechowywania żywności i część ze stolikiem przy oknie, gdzie
jedli i gdzie Szymek odrabiał lekcje. Poza tym był tam jeszcze kąt
przeznaczony  do  przechowywania  przedmiotów
ogólnogospodarczych,  takich  jak  miotła,  wiadro,  pojemnik  na
jakieś szmaty i  szczotki,  a obok mieścił  się nieduży schowek,
gdzie upchane były garnki,  patelnie i  inne sprzęty kuchenne.
Podłogę pokrywało jasnobrązowe gumoleum, z niewyraźnym już
wzorem, startym od tysięcy stawianych nań kroków. Kafelki w
części  kuchennej,  były  bladobrązowe  i  jednolite,  a  część  ze
stolikiem, imitująca małą jadalnię pomalowana była kiedyś białą



farbą, która po czasie zszarzała i ozdobiła plamami i zaciekami.
Po wielu latach użytkowania, przydałby się tam solidny remont,
lecz  nie  było  ich  stać  na  wynajęcie  fachowca,  a  matka  nie
potrafiła  sama się  za  to  zabrać.  Wujek  Mirek  już  od  dawna
obiecywał, że im w tym pomoże, lecz wciąż to odkładał i  żyli tak
w  tych  skromnych  warunkach,  dalekich  od  elegancji  oraz
komfortu. Reszta mieszkania, była w podobnym stanie i choć nie
panował tam brud, widać było, że lokatorom się nie przelewa i
bieda, postawiła tam swoja pieczęć.

Niesforny  uczeń,  zaczął  pisać  coś  w  końcu  w  zeszycie,  ale
myślami odbiegał co chwilę do wczorajszego dnia, gdy w czasie
trwania  lekcji  schował  się  w  szatni,  umieszczonej  w  piwnicy
szkolnej.  W zasadzie nie siedział tam długo, ponieważ wraz z
Mateuszem,  znaleźli  tajemne przejście,  prowadzące  do  części
szkolnych  podziemi,  do  których  normalnie  nie  było  wstępu  i
gdzie magazynowane były różnego rodzaju przedmioty, archiwa
oraz mieściła się też palarnia i kilka innych pomieszczeń. Dostali
się tam przez szczelinę, przez którą szły rury do ogrzewania.
Między nimi i sufitem była na tyle spora luka, że mogli się przez
nią przecisnąć. To odkrycie zrobiło na nich ogromne wrażenie i
nie  mogli  odejść  od  zachwytu,  gdy  podziwiali  wszystkie
przedmioty i przestrzenie niczym w nowo odkrytej krainie.  Były
tam  mapy,  globusy,  szkielety,  mikroskopy  inne  cuda  z  klas
biologicznych,  roiło  się  od  stert  tablic,  pudełek  z  kredami,
arkuszy  papieru  oraz  zeszytów,  książek,  farbek,  mazaków,



kredek,  wskaźników,  piłek   i  wszelkiego  innego  sprzętu
przydatnego w szkole. Zwiedzali, szperali i posuwali się coraz
dalej,  a  przy tym zdawało się  im,  że  są  bohaterami  jakiegoś
przygodowego filmu. Młodzi odkrywcy bawili  tam prawie dwie
godziny, gdy Mati w końcu postanowił pójść na lekcje bo bał się,
że jego rodzice dowiedzą się o tych wagarach. Szymon został
tam sam i rzeczywiście, nie mając samemu co robić, wziął się za
naukę na sprawdzian z geografii, w czym pomagały mu niektóre
z odnalezionych przedmiotów, przyczyniając się do tego, że jego
tajemne studia całkiem go pochłonęły. Choć miał zamiar wrócić
na trzecią lekcję, został tam już do końca zajęć, spędzając czas w
ciszy, oraz spokoju, gdzie cały szkolny harmider, docierał tam
tylko już jako nikły szmer.

–  Zabieraj  mi  to  stąd!  I  telewizje  normalną  włącz,  a  nie  te
głupoty!  –  Ojcu  Mateusza  nie  podobała  się  zabawa  syna  w
układanie domina i kart na stole, z których tworzył tam różne
budowle, ciekawe obiekty i ścieżki.  Dzieciak już po raz kolejny
oglądał przy okazji Gunnisa, którego włączył z kasety video, lecz
teraz musiał to wszystko przerwać.  Niechętnie lecz w  ciszy
spełnił polecenia taty, po czym na chwilę oglądał z nim coś co
pojawiło się na ekranie.  Jakiś facet w garniturze, mówił dość
powoli i chyba po polsku, lecz chłopak kompletnie go nie mógł
zrozumieć.  Z jego wyrazu twarzy, można było wywnioskować, że
to coś ważnego lecz w uszach Matiego brzmiało to jak zupełny
bełkot. Ojciec również wyglądał jakby niewiele z tego rozumiał i



przybrał minę jakby ktoś mówił do niego w obcym języku, a jego
brwi poruszały się w nerwowym tiku. „To na pewno jakiś polityk
czy coś…” – myślał chłopiec – „oni tak zawsze, całkiem bez sensu
gadają”.  Szybko znudzony postanowił wyjść z pomieszczenia,
lecz ojciec mu nie pozwolił.

– Gdzie idziesz? Posłuchaj trochę jak panowie rozmawiają. To
jest o ważnych sprawach…

– Muszę to oglądać? – zapytał zniechęcony syn.

– Tak –  odpowiedział z uporem mężczyzna.

Ten  człowiek  nie  często  bywał  pogodny.   Jego  zachmurzona
twarz, tylko czasami zdradzała nikłe oznaki szczęścia i można
powiedzieć, że było to tylko dwa, albo najwyżej pięć procent jego
całego obycia. Pracował jako majster w ślusarni, mieszczącej się
w jednej  z  hal,  na terenie gdzie znajdowała się kiedyś spora
fabryka, a od kilku lat, po jej zamknięciu tylko jakaś jej część
była  wykorzystywana  i  wynajmowana  przez  różnych
przedsiębiorców  gdzie  prowadzili  swe  działalności.  Janusz
Kubiak, pracował tam jeszcze w czasach gdy cała fabryka była
państwowa  i  pozostał  po  prostu  na  swym stanowisku,  kiedy
ślusarnia  przeszła  w  prywatne  ręce.  Często  powtarzał,  że
marnuje tam swoje życie i niemal codziennie wracał do domu
przybity i zdenerwowany. Kiedyś, w latach młodości miał swe



zapędy oraz marzenia by zostać nauczycielem lub naukowcem,
lecz nigdy nie udało mu się ich urzeczywistnić.  Jego rodzice,
wprowadziwszy  się  do  Potoku  po  wojnie  skierowali  go  w  tą
stronę, tłumacząc mu że musi wybrać coś praktycznego z czego
w przyszłości  utrzyma rodzinę  i  kiedy  nadszedł  moment  gdy
musiał obrać swój zawód, miał w głowie coś zupełnie innego niż
ślusarstwo,  lecz  biernie  poddał  się  presji  rodziny  i  własnej
niefrasobliwości. Kiedy jeszcze się uczył, bardzo podziwiał swych
profesorów i zawsze go zastanawiało jakby to było być jednym z
nich. Jako dziecko najchętniej bawił się w szkołę i miał to do
siebie, że lubił wszystkich pouczać. Stąd małe grono przyjaciół,
gdyż mimowolnie chciał instruować, każdego wokół, a mało kto
lubi takie praktyki.  Gdyby stał się tym kim chciał zawsze być, to
pewnie  znalazł  by  ujście  swoich  ambicji  u  uczniów,  którzy
chętnie  albo  poprostu  z  przymusu,  musieliby  słuchać  jego
wykładów.  Poza  tym  miałby  wielu  kolegów  takich  jak  on,  z
którymi  na  pewno  znalazłby  wspólny  język.  Nie  mógł  sobie
wybaczyć, że nie kształcił się na magistra, a teraz uważał, że jest
już na to za późno.

Jego  życiowe  niezadowolenie,  odbijało  się  na  rodzinie,  która
musiała  znosić  charakter  jej  głowy.  Żona,  po  wspólnie
spędzonych latach, chyba zdołała się przyzwyczaić, choć może jej
zbytnia skromność i cichość wynikały właśnie z tej sytuacji, iż
musi  znosić  humory i  nerwy męża,  gdyż kiedyś potrafiła  być
bardziej otwarta, a wielu twierdziło, że z biegiem czasu zaczęło



znikać z niej życie. Mała Anitka – siostrzyczka Matiego, niewiele
mogła zrozumieć z otaczających ją okoliczności, gdyż miała tylko
trzy lata i osiem miesięcy i trochę później niż inne dzieci, dopiero
zaczynała cokolwiek mówić. Dziewczynka zdawała się być całym
światem dla mamy. W niej znajdywała szczęście i ukojenie trosk.
Oddawała jej prawie cały swój czas, troszcząc się o pociechę,
jednak surowy małżonek to właśnie ją najbardziej obwiniał o to,
że ich jedyna córka, rozwijała się wolniej niż inne dzieci. Uważał,
iż jej metody ogłupiają dziewczynkę i krytykował wciąż niemal
wszystko co z nią czyniła. Kobieta nie była osobą wykształconą i
nie  potrafiła  argumentować  swych  racji  tak  jak  jej  mąż,  ale
starała się jak tylko mogła najlepiej dbać o swoje pociechy. Po
niezliczonych  uwagach  prawionych  w  jej  stronę  przez
współmałżonka,  zastanawiała  się  jednak  czasami,  czy  może
jednak naprawdę nie szkodzi jakoś swojej córeczce, martwiąc się
o jej przyszłość. Uspakajali ją bliscy, oraz lekarze, zapewniając,
że  z  dzieckiem  jest  wszystko  w  porządku  i  że  to  nie  jest
odosobniony  przypadek,  gdy  rozwój  wymowy  nadchodzi
troszeczkę później. Twierdzili też oni, że takie dzieci w pewnym
momencie  w  niezwykłym  tempie  potrafią  nadgonić  swe
zaległości, a nawet wyjść ponad przeciętność i zacząć odznaczać
się wyższą niż rówieśnicy inteligencją.  Kobietę uspokajały po
części  te  zapewnienia,  lecz  mimo  to,  robiła  też  wszystko  co
mogła, by pomóc córeczce w rozwoju. Prawie cały swój dzień
poświęcała Anitce, niestety w ten właśnie sposób Mateusz mógł
poczuć się odrzucony. Dbała o niego i darzyła, chłodniejszą, lecz



dalej matczyną miłością, jednak nie znajdywała zbyt wiele chwil,
które mogłaby poświęcić synkowi. Chłopak, rozumiał jej troskę i
kochał ją bardzo tak jak też swoją młodszą siostrzyczkę, o którą
również się martwił i nie okazywał im żalu o to, że został na
drugim planie. Jedynie coś bardzo głęboko utkwione w sercu,
drażniło  go  w  niektórych  dniach.  Raczej  nie  zdawał  sobie
sprawy, skąd i dlaczego pojawiał się w nim dziwny smutek, który
w niektórych momentach gnębił przez jakiś czas chłopca. Ktoś z
boku, powiedziałby jednak, że temu jedenastolatkowi potrzeba
ciut więcej miłości, oraz uwagi, których nie dawał mu ojciec i
przez to wszystko też matka. Choć sam czuł się już duży, był
jednak wciąż  tylko dzieckiem i  miał  takie  same potrzeby jak
wszystkie inne dzieci.

– Mogę już iść? – zapytał ojca Mateusz, po wielu, ciągnących się
w nieskończoność minutach.

– No idź – odpowiedział surowo tata – ale przynieś mi tutaj zaraz,
zadanie domowe do sprawdzenia.

Chłopak z lekko skrzywioną miną, powłóczył nogami do swojego
pokoju  po  tornister.  Gdy  przyszedł  z  powrotem,  wyciągnął
zeszyty i  kolejno pokazywał je  tacie.  Ten sprawdzał  wszystko
uważnie i zwracał uwagę na najmniejsze szczegóły. Nawet gdy
wszystko  miał  zrobione  dobrze,  obrywało  mu  się  za  nazbyt
koślawe pismo lub brak marginesów. Ojciec nie chciał pozwolić



by jego syn tak jak on, skończył bez wykształcenia. Za wszelka
cenę pragnął, by stał się on kimś ważnym, a nawet wielkim i w
ten sposób próbował spełnić swoje własne ambicje. Przykładał
olbrzymią wagę do jego nauki, nie zdając sprawy iż bardzo przy
tym przesadzał, co mogło nieść ze sobą całkiem odwrotne skutki.
Nie można było powiedzieć, iż nie poświęcał on swemu synowi
uwagi,  lecz  to  nie  takiej  uwagi  chciałby  dostawać  od  niego
Mateusz. Tata, zupełnie nie troszczył się o to czym tak naprawdę
interesował się chłopak. Nie pytał go nigdy o zwykłe sprawy i ich
relacje, przybrały wręcz urzędowego oddźwięku. W ten sposób
ten  młody  człowiek,  czuł  skrępowanie  i  dystans,  do  swego
własnego ojca. Bał się mu o czymkolwiek powiedzieć, a stan ten
pogłębiał się z każdym dniem.

Po długim sprawdzaniu lekcji  Mateusz, w końcu mógł odejść,
dostając  wiele  poleceń  i  uwag  odnośnie  swojej  nauki.  Przez
prawie półtorej godziny, wypełniał nakazy ojca. Potem pobawił
się chwilę z Anitką,  zjadł zimny kisiel, a po posiłku wyjrzał przez
okno  by  sprawdzić,  czy  u  Szymona  w  pokoju  jest  zapalone
światło.  Zauważywszy,  że  tak,  postanowił  wyjść  z  domu  by
porozmawiać z kolegą.  Ich mieszkania oddalone były od siebie
zaledwie  o  jakieś  niecałe  trzydzieści  metrów i  czasem,  choć
musząc robić to głośno by się usłyszeć,  gadali  ze sobą przez
okna, pokazywali znaki lub sprawdzali czy drugi jest w domu.
Mateusz mieszkał w jednej z Kamienic przyległych do ulicy 4-go
Maja,  natomiast  Szymon  w  szeregu  zastępczych  bloków,



schowanych  za  nimi  z  tyłu.  Do  tamtych  skromnych,
jednopiętrowych  budynków,  prowadziły,  utwrdzone  szosy  bez
asfaltowej nawierzchni. Był to solidnie ubity piasek, na którym,
po obfitym deszczu tworzyło się wiele kałuż. Oprócz tego, od ich
budynków, dzielił ich jeszcze trawnik, trzepak i piaskownica, a
poza tym kilka linek na pranie, przyczepionych do drągów lub
płotów,  na  których  gdzieniegdzie  wisiały  czyjeś  koszule,
skarpetki  lub spodnie.

Fragment powieści dla młodzieży „Łobuzy”, której akcja dzieje
się  na  Pomorzu  w  latach  90.  Książka  już  wkrótce  będzie
dostępna we wszystkich polskich księgarniach internetowych lub
bezpośrednio od autora: www.stylistuff.net

W piątek  30  sierpnia  ukaże  się  rozmowa  z  autorem –
muzykiem z Irlandii.

Metamorfozy metalu.

http://www.stylistuff.net/
https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/


Richard Stankiewicz –
opowieść
o rzeźbiarzu.
Anna Rudek-Śmiechowska (Warszawa)

https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/
https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/
https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/


Richard Stankiewicz; Double Head, 1961 r., spawana stal, fot. Dayton Art Institute.

Z wykształcenia technik. Z zawodu żołnierz. W życiu, duszy
i  sercu  rzeźbiarz.  Amerykanin  polskiego  pochodzenia  –
Richard Stankiewicz. Jeden z czołowych artystów XX wieku
w  USA.  Wymieniany  w  czołówce,  obok  Roberta
Rauschenberga  i  Jaspera  Johnsa.

 

Jojo dzieciństwa

Rodzicami  Richarda byli  polscy emigranci.  Ojciec  –  Antonii  z

https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/o/


zawodu był szewcem. Pochodził z okolic Augustowa. Wyjechał do
Ameryki za chlebem, tak jak i większość wychodźców tamtych
czasów. Matka – Róża, z domu Pietraszkiewicz przebyła Ocean
za przyszłym mężem w 1906 roku. Richard urodził się w roku
1922, w mieście Filadelfia. Był trzecim i zarazem ostatnim synem
tego małżeństwa.

Antonii żył pełną parą. Nie szczędził przyjemności, jak i ciężkiej
pracy. W Stanach dorobił się sklepów obuwniczych, był także
właścicielem kilku nieruchomości. Niestety, kiedy Richard miał
trzy lata,  ojciec zginął  w wypadku kolejowym. Matka podjęła
decyzję o zmianie miejsca zamieszkania. Przeniosła się z dziećmi
do Detroit.

 

Twarde Detroit

Pani  Stankiewicz  poszukiwała  nowego  partnera  życiowego.
Ciągła  obecność  kandydatów  powodowała  rozkład  rodziny.
Dzieci uciekały na ulicę. Przemysłowe Detroit słynęło głównie z
zakładów  motoryzacyjnych.  Pełne  hałd  żużlu,  złomowisk,
wysypisk,  bloków…  Było  miejscem  nieziemskich,  dziecięcych
wypraw i  zabaw.  Richard tworzył  własny świat  poza domem.
Rozwijał  delikatność,  wrażliwość  i  wyobraźnię.  Życie  u  boku
agresywnego  ojczyma  alkoholika  stawało  się  coraz  bardziej



nieznośne.

W 1940 roku ukończył Techniczne Liceum w Ditroit, gdzie uczył
się  m.in.  projektowania  maszyn,  inżynierii,  geometrii,  jak
również muzyki i sztuki. Powoli odkrywał obraz życia odmienny
od  robotniczej,  szarej  patologii.  W  czasach  licealnych
uhonorowany  został  stypendium  Cranbook  Academy  of  Art.
Niestety z powodu sytuacji finansowej rodziny nie mógł pozwolić
sobie na przyjęcie nagrody. Po ukończeniu szkoły znalazł prace
w Ditroit, ale zabawił tam krótko.

 

Artystyczne wojsko

W 1941 roku zaciągnął się do Marynarki Wojennej. Wyszkolono
go na  radio operatora i w takiej funkcji pracował przez następne
kilka lat. Będąc w wojsku stacjonował na Wyspie Aleutian, gdzie
zajmował  się  przechwytywaniem  japońskich  wiadomości
radiowych.  W  tym  czasie  rozpoczął  prace  twórczą,  rzeźbiąc
pierwsze dzieła  z  kości  zwierząt.

W 1944 roku stacjonował w Seattle. Tutaj zaangażowany został
w działania z artystami i studentami Marka Tobey, w ramach
współpracy z Seattle Art Museum. W latach 1946-47 stacjonował
na Hawajach. Klimat i urok wysp spowodował, że Stankiewicz



odkrył nowy talent. Zaczął malować pierwsze obrazy. Wkrótce
potem wystąpił z armii i powrócił na krótko do Detroit.

Richard Stankiewicz w Stable Gallery, 5 kwietnia 1960 r.,, fot. kolekcja Freda W. McDarrah, Nasher Museum of Art and
Duke University.

Mekki i poszukiwanie wyrazu

Sztuka jakiej zakosztował szybko dała o sobie znać. Stankiewicz

https://www.cultureave.com/metamorfozy-metalu-richard-stankiewicz-opowiesc-o-rzezbiarzu/stankiewicz/


zdecydował  się  zamieszkać  w  światowej  stolicy  bohemy
artystycznej – w Nowym Jorku. Rozpoczął naukę w Szkole Sztuk
Pięknych Hansa Hofmanna. Mieszkał na ulicy Mott,  a później
Bond.  W tym okresie Stankiewicz obrał  ostateczną drogę dla
swojej  twórczości.  Całkowicie  porzucił  malarstwo  i
skoncentrował  się  na  rzeźbie.

W 1950 roku,  wyruszył  w swoją pierwsza podróż do Europy.
Jesienią osiadł w Paryżu, gdzie zapisał się do Atelier Ferdynanda
Leger’a.  Sposób  patrzenia  na  sztukę  i  metody  nauczania
prezentowane przez wielkiego artystę przyniosły Stankiewiczowi
szybkie rozczarowanie. Postanowił zrezygnować z zajęć i szukać
innych  mistrzów.  Przeniósł  się  do  pracowni  rzeźbiarza
pochodzącego  z  Białorusi  –  Ossipa  Zadkine’a,  gdzie  pozostał
przez dłuższy czas. W tym okresie pracował głównie w terakocie.

 

Kariera

Latem 1951 roku powrócił  do  Nowego Jorku.  Na ulicy  Bond
założył wraz z Jean Follett artystyczne studio. Uczestniczył także
w  tworzeniu  Hansa  Gallery,  którą  zakładał  wspólnie  ze
studentami  Hansa  Hofmanna  –  legendy  amerykańskiego,
abstrakcyjnego  ekspresjonizmu.  W  nowej  galerii  Stankiewicz
kilkakrotnie pokazywał własne rzeźby. Ekspozycje odbywały się



od  1952  do  1957  roku.  Dzięki  pokazom  wzrastało
zainteresowanie  pracami  artysty.

W tym czasie  Stankiewicz  wypracował  charakterystyczny  dla
siebie styl sztuki. Tworzył rzeźby z metalowych odpadów. Łącząc
przeróżne  elementy  od  śrubek,  prętów  po  bojlery  i  tłoki.
Powoływał złom do nowego życia. Jego dzieła przesiąknięte były
ironią, jaka cechowała i samego artystę. Z tego czasu pochodzą
takie  rzeźby,  jak:  Sekretarka  (1955),  Ptasi  kochanek  w
trawie  (1957),  czy  Kandydat  (1960).

Dzieła znalazły uznanie zarówno wśród krytyków sztuki,  jak i
kuratorów placówek jak Museum of Modern Art, czy Whitney
Museum of American Art w Nowym Jorku. Od 1958 roku, przez
następne  siedem  lat  Stankiewicz  reprezentowany  był  przez
Stable  Gallery.  W  czasie,  w  którym  rozpoczął  współprace  z
galerią uhonorowano artystę nominacją do udziału w Biennale w
Wenecji.  Stankiewicz  występował  jako  twórca  reprezentujący
Amerykę. Niedługo później, w 1959 roku zaproszony został przez
Dorothy  Miller,  do  udziału  w  organizowanej  przez  kuratorkę
wystawie  Sixteen  Americans  (Szesnastu  Amerykanów),
odbywającej się w Museum of Modern Art. Oprócz Stankiewicza
pokazano prace takich sław jak Jasper Johns, Ellsworth Kelly,
Robert Rauschenberg, czy Frank Stella.



Richard Stankiewicz, Seated Lady, 1954 r., spawany metal, 49″ x 23″ x 17″.

Zdobycie Europy

Rzeźby Stankiewicza zyskały znaczne grono zainteresowanych i
na  starym kontynencie.  W 1961  roku  dzieła  pojawiły  się  na
wystawie Le Nouveau Réalisme à Paris et à New York w Galerii
Rive  Droite  w  Paryżu.  Pontus  Hulten  z  Moderna  Museet  w
Sztokholmie,  zaprosiło  artystę  do  wzięcia  udziału  w
wystawie  Rörelse i Konsten (Ruch w sztuce). W ramach tego
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projektu, na prośbę kuratorów, Stankiewicz stworzył specjalną
kinetyczną rzeźbę.

Tego  samego  roku  nastąpiła  stabilizacja  w  prywatnym  życiu
artysty. Wszedł on w związek małżeński z Australijką – Patricią
Doyle. Z żoną przeniósł się do Worthington w Massachusetts. W
1966 roku, Stankiewicz zerwał związek z Stable Gallery. Przestał
wystawiać  w  Nowym  Jorku.  Odsunął  się  do  bohemicznej
społeczności uciekając w domowe zacisze, które uzupełniali dwaj
synowie. Zaczął działać jako nauczyciel. Wykładał na stanowym
uniwersytecie w Nowym Jorku, w Hobart School of Welding w
Troy  (Ohio) oraz Skowhegan School of Art w Maine.

Pomimo tego, twórcze koło wprawione w ruch nie ustało. Prace
artysty podróżowały po całej Europie. Pojawiając się m.in. jako
część ekspozycji Six Young American Sculptors (Sześciu Młodych
Amerykańskich Rzeźbiarzy), która odbywała się w Amsterdamie,
Bernie i Brukseli.



Richard Stankiewicz, fot. Nasher Sculpture Center.

Klasyka kangurów

W  1969  roku  Stankiewicz  udał  się  w  podróż  do  Australii.
Wyprawa dostarczyła artyście nowych doświadczeń. Pojawili się
ludzie, pomysły, zmiany… Stankiewicz wprowadził ewolucję do
warsztatu  rzeźbiarskiego.  Zmienił  zarówno  materiały,  jak  i
techniki.  Mając  w  Australii  dostęp  do  szlachetnych  tworzyw
odrzucił wcześniejsze. Powodem zmian była estetyka materiałów.
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Jak twierdził sam artysta po śrubach i innych odpadach bardziej
widać ich pospolite, nieefektowne pochodzenie.

Nowe konstrukcje rzeźbiarskie modelowane były z belek i płyt
stali  profilowanej,  a  także ze stalowych cylindrów w różnych
wymiarach i przekrojach. Czas tej sztuki nazwany został przez
krytyka Jamesa R. Mellowa – drogą do klasyki. Według teoretyka
Stankiewicz porzucił aspekt społecznej satyry, która dotychczas
wypowiadała  się  poprzez  jego  sztukę.  Rozpoczął  okres
skoncentrowany  na  komponowaniu,  tworzeniu  form
rzeźbiarskich.  Uporządkowana  abstrakcja  geometryczna.

 

Zabriskie Gallery

W 1972 roku Stankiewicz powrócił do Nowego Jorku z wystawą
indywidualną.  Występował  jako  artysta  zaangażowany  przez
Zabriskie Gallery. Od tej pory po dzień dzisiejszy, galeria ta jest
jedynym przedstawicielem Stankiewicza w świecie.

Miejsce  założyła  Virginia  Marshall  Zabriskie,  w  1954  roku.
Pierwsza siedziba mieściła się w Nowym Jorku. Galeria święciła
triumfy promując młodą sztukę amerykańską. Koncentrowała się
głównie na malarstwie i rzeźbie, ale wprowadzała do repertuaru
także fotografie.  W latach osiemdziesiątych posiadała już trzy



oddziały. Dwa w mieście gdzie powstała i jeden w Paryżu.

Dzięki  rozpiętości  terytorialnej  oraz  wpływom  galerii
Stankiewicz  otrzymał  nieobliczalne  możliwości.  Jedna z  szans
pojawiła się w roku 1977, kiedy to w Paryżu nastąpiło otwarcie
Centrum  Pompidou.  Na  ekspozycj i  inaugurującej
zaprezentowano  pracę  Europa  on  a  Cycle  autorstwa
Stankiewicza.

W East Garden w 1976 r. Rzeźbiarz Richard Stankiewicz i dyrektor galerii Nancy Liddle na tle rzeźby „Bez tytułu”.

Reinkarnacja

Rok 1978 przyniósł artyście rozwód z żoną, a kariera nabrała
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rozpędu. Nancy Liddle, dyrektor Art Gallery w State University
of New York (Albany), zorganizowała retrospektywę twórczości
Stankiewicza.  Ekspozycja  pokazywana  w  trzech  muzeach  w
północno-wschodnich  Stanach,  spotkała  się  z  podziwem  i
aprobatą.

W  1982  roku,  artysta  wyruszył  w  podróż  do  Paryża.  Celem
wyprawy  była  współpraca  przy  wystawie  przygotowywanej  w
Zabriskie  Gallery.  Otwarcie  ekspozycji  planowano  na  wiosnę.
Niestety stan zdrowia artysty pogorszył się. Choroba zmusiła go
do powrotu do Stanów.

27  marca  1983  roku  Richard  Stankiewicz  zmarł  w  domu,  w
Worthington.

 

Teoria szufladek

W  publikacjach  dotyczących  amerykańskiej  historii  sztuki,
artysta  wymieniany  jest  jako  odkrywca  i  prekursor  rzeźby
budowanej  z  połączonych  kawałków  zardzewiałego  żelaznego
złomu,  American  iron  sculptor  assembling.  Dzięki  swoim
umiejętnościom zmienił definicję sztuki, która władała Nowym
Jorkiem w latach 50. Jego twórczość przepełniały humor i poezja.
Początkowe formy z terakoty zamienił na tematyczne metalowe



asamblaże,  które  ostatecznie  przekształcił  w  abstrakcje
geometryczną czystej  formy.

Aby nadać twórcy miejsce w historii  sztuki  rozpoczęto liczne
klasyfikacje.  W 1956 roku  Hilton  Kramer,  nowojorski  krytyk,
doszukał się u Stankiewicza korzeni w ready – mades Marcela
Duchampa i dziełach niemieckiego dadaisty Kurta Schwittersa.
Twierdził, iż Stankiewicz bazuje na odkrytym przez awangardę
lat  dwudziestych  przypadku,  jako  czynniku  niepokoju
rewolucjonizującym  myślenie  artystyczne.  Inni  zaliczali
Stankiewicza  do  nurtu  neo-dada,  który  wpłynął  w  świat
europejskiej i amerykańskiej awangardy i stał się popularny w
twórczości takich artystów jak: Mark di Suvero, czy David Smith.
Sam  Stankiewicz  wolał  unikać  napuszonych  teorii,  które
oblepiały jego działa. W twórczości najważniejszy był dla niego
proces tworzenia, który opierał się na przypadku, zaskoczeniu, a
tym samym zabawie.

 

Życie w sztuce

Śmierć artysty nie zakończyła jego kariery.  Wpisany w dzieje
sztuki  amerykańskiej,  do  dnia  dzisiejszego  zajmuje  poczytne
miejsce.  Dzięki  Zabriskie  Gallery  jego  prace  nieustannie
pokazywane są publiczności (np. od 23 stycznia do 10 marca



2007 roku w galerii prezentowano cztery rzeźb Stankiewicza).

 

Artykuł pochodzi z portalu: Kontynent Sztuki / Art Continent

Pierwodruk:  Metamorfozy  metalu,  o  twórczości  Richarda
Stankiewicza,  „Kultura i  Biznes”,  Łódź,  Nr 40: styczeń – luty
2008, s. 14.

Badacze literatury
w powojennym
Londynie
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Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Moją pracę doktorską z literatury hiszpańskiej prezentowaną w
Uniwersytecie Londyńskim egzaminował Szkot, prof. Robert D.F.
Pring-Mill  (1924-2005) z St.Catherine College,  Oksford.  Kiedy
wręczył mi na egzaminie zeszycik zapisany drobnym druczkiem
maszynowym p.t. “Sto uwag o tezie Floriana Smieji”, pomyślałem
najgorsze.  Pomyliłem  się.  Skrupulatna  drobiazgowość  i
pracowitość, to były normalne cechy tego wybitnego naukowca.
Potem się nasze drogi rozeszły i dopiero po pięćdziesięciu latach,
dzięki  Ninie  Taylor-Terleckiej  udało  mi  się  z  emerytowanym
hispanistą  nawiązać  kontakt  i  wymienić  przed  jego  śmiercią
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serdeczne listy. W jednym z nich znalazła się notka, która może
zainteresować polską opinię.

W moim mszaliku z czasów wojny nadal tkwi obrazek św.
Barbary Patronki Polski Podziemnej, który weń wkleiłem na
krótko  przed  wyjazdem  na  Daleki  Wschód  (moja  wojna
toczyła  się  w  Indiach,  Burmie  i  ,jak  wtedy  mówiono,
Malajach). Ten mały mszalik towarzyszył mi przez cały czas,
wraz  z  głębokim  sentymentem  dla  sprawy  polskiej:
próbowałem nawet zrezygnować z armii  – byłem w Black
Watch –  w dniu,  w którym Rząd Brytyjski  uznał  Komitet
Lubelski, co ja uważałem  za ostateczną zdradę sprawy, za
którą wszyscy walczyliśmy (oczywiście, rezygnacji mojej nie
przyjęto, gdyż byłem po uszy uwikłany w planowanie tego, co
miało  być  następną  operacją:  odzyskanie  Półwyspu
Malajskiego).  Do  moich  cenionych  pamiątek  należy
podpisana fotografia gen. Bora-Komorowskiego, która stała
na  mojej  półce  z  książkami  w  Kolegium  św.  Katarzyny
w Oksfordzie.

 

***

Przez kilka lat  byłem asystentem dr Jerzego Pietrkiewicza na



Uniwersytecie Londyńskim człapiąc na najwyższe piętro aneksu
Szkoły Nauk Słowianskich przy Russell Square. W czasie naszej
współpracy  Pietrkiewicz  zaczął  publikować  swoje  powieści
angielskie.  Przypominam  sobie,  kiedy  wydał  kolejną  powieśc
“Loot  and  Loyalty“  o  Dymitrze  Samozwańcu.  Skoro
przedzieżgnął  się  w  powieściopisarza  angielskiego,  zmienił
nazwisko  na  Peterkiewicz,  ponoć  to  miało  ułatwić  tubylcom
czytanie jego nazwiska. Chciał mi podarować egzemplarz nowej
książki  i  ruszyliśmy  do  najbliższej  księgarni.  Usłużny  subject
usłyszawszy “Peterkiewicz” bez zastanowienia się zaprowadził
nas do półki na “K”.

Nikt nie zostaje
latarnikiem
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Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

 

ŻONA

Poślubiłem najwłaściwszą osobę,

wielki ze mnie szczęściarz, że mnie zechciała.

W szczytowym osiągnięciu mego życia
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okazała się  wspaniałą partnerką

i czułą matką czworga zdrowych dzieci.

Dożyłem kopy lat pod jej urokiem

więc się Budrysom wcale nie dziwuję.

 

KORZYŚĆ

Bergson przyrównał śmiech do morskiej fali

która nierzadko przynosi nam gorycz.

Ludowe porzekadło,  śmiech to zdrowie

tak samo ma swoje uzasadnienie

gdyż wydobywa na wierzch zaburzenia

ładu zalegającego  we wnętrzu

zdrowego społeczeṅstwa, jest więc korzyść.



 

POMOC

Dźwięk komputera oznajmia nam akcent

braterstwa, sympatii przyniesiony

dobrą falą przez globalny światłowód.

Nikt nie zostaje latarnikiem, w sieci

znajdzie  pomocną rękę, towarzystwo,

zajęcie, ważną informację, choćby

podobnego do siebie samotnika.

 

POSTĘP

Dawniej szokowały nas doniesienia

o zamienianiu kościołów na składy



oraz magazyny przez bezbożników.

Dzisiaj otrzyjmujemy wiadomości

o przebudowie świątyṅ na mieszkania

hotele, restauracje czy przedszkola.

Lecz teraz robią to zwyczajni ludzie

bo wyzwiskami się nie obrzucamy.

 

KOMUNIKACJA

Kiedyś za pociechę służyła niewiadoma.

Brakowało zwiastuna szybkich wiadomości

trzeba się było domyślać, ufać, obawiać.

Teraz są środki błyskawicznego przekazu.

Można oglądać to, co się dzieje na świecie,



widzieć swojego człowieka na drugiej półkuli,

mieć na ekranie czarno na białym wybrankę,

wiedzieć czy ona kocha, lubi lub żartuje.

Jest także i druga strona medalu.

Mamy dylemat czy w tej sytuacji

martwić się, gdy ekran milczy, żałować

nieobecności dobrego responsu.

 

RACHUNEK SUMIENIA

Iluż to z nas zdołały w życiu uwieść

efemerydalne ideologie

przez patriotyzm, oportunizm,  czy strach?

Ogłoszone  dogmatami wiecznymi



okazały się tylko ułudami,

egzystancjalnym omamem, potrzebą

ostoi zadufanego człowieka

którego non serviam nie potrafiło

sforsować cmentarnego ogrodzenia

i pomarniały utopijne -izmy

najbardziej zacietrzewionych sekciarzy.

Próbujemy nie pamiętać pomyłek

ani zadośćuczynić w pokorze.

Ale czemu brnąć w niedorzeczne ślady?

 

RÓG OBFITOŚCI

Nawiedził mnie wielki urodzaj wierszy



tak jakby się rozlał  róg obitości

nimfy Amaleti, bania z poezją

jak to nazwano w naszej szerokości

i to mimo słabej pamięci, braku

słów pod ręką, niewielkiej mobilności,.

Czuję wdzięczność, że mogę być aktywny

i zdolny jeszcze współtworzyć,  chociażby

w miniaturze, korzystając z boskiego

daru nimfy, skromny wirtualny świat.

 

OBRÓBKA WIERSZA

Wpisuję do komputera jakiś wers

który mi podszepnie spolegliwy duch



i poddaję wnet obróbce skrutacji,

która wzbogaca go szlifując kanty

i radzi zmiany trafiając słabizny.

Pilnuje formy, dogląda urody.

Tylu współpracujących, że aż dziwi

jeden podpis autora pod całością.

 

STARZY POECI

„Więc jednak żyje się

za długo pisząc wiersze”

tak tłumaczy czy ostrzega Różewicz

w ambiwalentnych słowach, ja rozumiem

że czynność przystoi bardziej młodzieży



a wiekowi poeci zrezygnować

powinni, bo nikt ich nie będzie słuchał

wszak chcąc trzymać z młodymi,  ośmieszą się

tylko  przyjmując modne rekwizyty

i używając nie swego języka.

Nie jest ciekawa to dlaṅ perspektywa

więc bez kozery widzi wszawe słoṅce.

 

NOWICJUSZ

Jest coś wzruszającego w ignorancji.

Sąsiad wystawił kubły, bo dziś termin,

ale nie wziął pod uwagę, że święto

przesunęło o dzieṅ  zbieranie śmieci.



Cała wystawa na oczach sąsiadów

zyskała nowicjuszowi sympatię.

Wkupił się swą niewiedzą w kumoterstwo.

Bo nic tak nie cieszy, jak możność rady

i chęci pokazania naszej wiedzy.

 

ZAJĘCIA

Żona należała do wędrowniczek

i to harcerstwo już w niej pozostało.

Ćwiczy na sali trzy razy w tygodniu

i często chodzi na długie wędrówki.

Ja wtedy pozostając w domu, piszę,

na wiersze mienię kinetyczne ruchy.



Nasza współpraca ma cechy wzorowej.

Nie zawadzamy sobie w dyscyplinach:

Stale z małżonką chodzę na spacery,

ona niekiedy czyta to, co piszę.

 

 


